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NIE DAMY ZIEMI A
T E A T R Y  I W IDO W ISKA.
„P o lsk i"  — .M o ja  córeczka". 
„Ż o łn ie rs k i"—„Scherlock Holmes*. 
„Szkice A rtystyczne"—Dziś 3 cykl.

K IN A :
„Ju trzenka"— „N ie  damy ziem i*.

S IB U O T E K I I CZYTELNIE .
„Uniwersytecka b lb ljo teka" otwarta 

codziennie prócz n iedzie l I świąt 
od g. 9— 1 i od 4—6.

„U n iwersytecka czyte ln ia’  otwarta co­
dziennie prócz niedziel I świąt 
od g. 1 0 -2 .

Czyte ln ia  pism i wypożyczalnie ksią­
żek w Domu Ludowym Zarze­
cze 6 otwarte codziennie od 
godz. 5-teJ do godz. 8-ej wlecz.

TEATR POLSKI. Sala „Lutnia". 
W ystęp M ary MrozlAskleJ.

Dziś poraź 2 gi

MOJA CÓRECZKA,
krctochwila w  3 akt. A. Engla.

POCZĘTEK o godz. 8 w.

Teatr Żołniersko-Ludowy 
ul. W ielka, b. Ratusz 
D z iś , 9  b. m. premjera

Sherlok Holmes
sztuka w  i  akt. F . Bonnego. 

Początek o g. 7 m. 20 w.

[o  dzień niesie?
ZE ŚWIATA.

Francuzi o b liz ld m  upadku  
bo lszew lzm u.

PARYŻ. (Pclpresse). „V ie Eco- 
nomlque" zaznacza w dłuższym 
artykule, że wszelkie starania bol­
szewików w kwestji nawiązania 
handlowych stosunków z Francją 
spełzną na nlczem, nie dlatego 
nawet, że francuski handel czuje 
wstręt do ustroju, a tembardziej 
do złota sowieckiego, lecz jedynie 
z tej racji, że kupcy francuscy są 
przekonani, iż dnie bolszewlzmu 
w Rosji są policzone. Ale nieza­
leżnie od tego, stosunki handlowe 
z Rosją nie przedstawiają, zdaniem 
dziennika, żadnej korzyści. Anglja, 
np. za przyjemność prowadzenia 
rozmaitych pertraktacji z Krasinem, 
dotąd tylko płaci, zaś zyski tych 
pertraktacji są więcej niż wątpliwe.

K oa lic ja  za żąd a  w ydan ia  
p lan ó w  N iem iec.

BERLIN. Rozeszła się tu wieść, 
że Koalicja zażąda od Niemiec 
wydania planów operacyjnych nie­
mieckiego Sztabu Generalnego. 
K onsternacja na  posiedzen iu

M ię d zyn a ro d ó w k i.
HELSINGFORS. 7-VH. (O.). De­

peszują z Moskwy, że aresztowa­
nie przedstawicieli sowietów przez 
rząd chiński wywołało wielką kon­
sternację na posiedzeniu Między­
narodówki.

W alka o Górny Śląsk.
Napad Niem ców.

BYTOM. (Orient). Niemieckie I Bytomia Rozbar, zabito 2 robotni' 
bojówki napadły na przedmieście | ków polskich.

P row okacje niem ieckie.
BYTOM. (Orient). Niemieccy 

przemysłowcy odmawiają powra­
cającym z frontu robotnikcm pol­
skim przyjęcia do fabryk. Pisma 
polskie zwracają uwagę komisji

Z  Rosji Sowieckiej.
Rozkład kom unizm u  

rosyjskiego.
MOSKWA. (Polpress). Dzier­

żyński złożył do centralnego kom i­
tetu wykonawczego i do rady ko­
misarzy ludowych meldunek, w 
którym, oskarżając szereg wybit­
nych działaczy komunistycznych 
w kontrrewolucyjnych zamiarach, 
domaga się ich aresztowania. W 
liczbie tych jest i Krasin, którego 
Dzierżyński oskarża o nawiązanie 
stosunków z emigrantami rosyj­
skimi. W Moskwie szerzy się po­
głoska, że Dzierżyński zapropono­

S p ise k  b o ls z e w ic k i w  K o n s ta n ty n o p o lu .
PARYŻ, 6 7. (Polpress). U are­

sztowanych w Konstantynopolu 
członków sowieckiej delegacji zna­
leziono instrukcje z Moskwy, z 
których wynika, że handel był ty l­
ko parawanikiem i, że delegacja 
miała za zadanie jedynie prowa­
dzenie agitacji komunistycznej. W 
szeregu banków wykryto znaczne 
sumy, ulokowane przez bolszewi­
ków. Z zapisów bankowych widać, 
że delegaci sowieccy przekazali 
kilkakrotnie znaczniejsze sumy do 
Sofji i Belgradu. Podczas areszto­
wania członek delegacji Bruch sta­
wiał czynny opór, wobec czego 
związano mu ręce.

PARYŻ, 6-7. (Polpress). Według 
znalezionego u aresztowanych bol­

W ojna g recko -tu recka .
BUKAREST. (Polpress). W Is- 

mldzle zupełny porządek. Za pod­
pisem głównodowodzącego armją 
Kiemala, Muedin-baszy i kilku 
znanych obywateli Ismldu rozma­
itych narodowości zostało wydane 
ogłoszenie, stwierdzające, że od­
działy greckie przed opuszczeniem 
Ismidu urządziły żydowsko maho- 
metański pogrom, podczas które­
go zostały zabite 33 osoby.

PARYŻ. (Polpress). Wojskowe 
misje koalicyjne w Konstantyno­
polu wysłały do głównej kwatery 
Muedin baszy swoich stałych re­
prezentantów, których podczas 
przyjęcia w dn. 2-go lipca Mue­
din-basza, między innemi, oświad­
czył: — my domagamy się tylko 
tego, co do nas należy według 
prawa. Grecja chciała wykorzystać 
naszą klęskę w wojnie światowej.

Międzysojuszniczej na ten nowy 
bezprawny postępek przedsiębior­
ców niemieckich i wykazują groźne 
następstwa takiej polityki.

wał Trockiemu aresztować Lenina, 
ponieważ Krasin dzieła, jakoby, z 
ramienia tego ostatniego.

RYGA, 6-7. (Polpress). L. T. A. 
dowiaduje się, że stosunki pomię­
dzy Leninem i Trockim są fak­
tycznie zerwane. W Moskwie po­
ważnie liczą się z tern, że w naj- 

1 krótszym czasie stronnictwo Troc­
kiego wystąpi aktywnie przeciwko 
Leninowi. Na|wyższą władzą w 
Rosji, jak i we wszystkich innych 
państwach komunistycznych, ma 
być ogłoszony Wykonawczy Ko­
mitet Międzynarodówki komuni­
stycznej.

szewików planu, powstanie komu­
nistyczne miało wybuchnąć w Kon­
stantynopolu w dn. 15-go lipca. 
Siły swoje w stolicy tureckiej bol­
szewicy obliczali w tym dniu na 
40—60 tysięcy. Obecnie policja 
angielska jest zajęta poszukiwa­
niem składów broni, które przy­
puszczalnie powinne się znajdo­
wać w Stambułu.

LONDON, 6-7. (Polpress). Kra­
sin otrzymał wczoraj od Cziczeri- 
na rozkaz natychmiastowego zło­
żenia przed rządem angielskim 
protestu w sprawie aresztowania 
przez angielską policję w Konstan­
tynopolu sowieckiej handlowej de- 

i legacji.

Grecja drogo zapłaci za swoje za­
kusy. Twierdzę z całą stanowczo­
ścią, że rząd angorski bynajmniej 
nie ma zamiaru wchodzić w kon­
flik ty zbrojne z wielkiemi mocar­
stwami, ponieważ nie wątpi, iż 
wszystkie zatargi da się rozwiązać 
w drodze polubownej.

LONDYN. (Polpress). Gen. 
Franks donosi, źe dla skutecznej 
obrony cieśnin i Konstantynopola 
przed atakiem klemalistów, gdyby 
do tego doszło, trzeba conajmniej 
150 lys. wojska.

PARYŻ. (Polpress). Francuska 
misja wojskowa donosi z Konstan­
tynopola: — od dn. 4-go lipca na 
całym froncie grecko-tureckim to ­
czy się zacięta walka. Grecy wpro­
wadzili do boju całą swoją armję, 
natomiast Turcy pozostawili znacz­
ne rezerwy.

Francja I S tany Z jed noczon e.
PARYŻ, 6 lipca. (Havas). Na 

bankiecie, jaki się odbył w tute j­
szej Izbie handlowej amerykań­
skiej, przemawiał między innymi 
Hugo Wallace.

Po poświęceniu kilku gorących 
słów przymierzu dwu wielkich re­
publik, Francji i Stanów Zjedno­
czonych, które to przymierze musi 
być nadal utrzymane bez najdrob­
niejszej skazy, oświadczył przed­
stawiciel Stanów Zjednoczonych, 
że Francja, co się tyczy odszko­
dowań, powinna otrzymać bezwa­
runkowo wszystko, co się jej słusz­
nie należy, tak, aby zniknęła ta 
nieprawdopodobna anomalja, że 
Francja zwycięska znajduje się w 
gorszym stanie, niż zwyciężone 
Niemcy.

Utyskiwania Niemców nie wzru­
szają ambasadora amerykańskiego, 
który gotów byłby powstrzymać 
się od potępiania ich za ich grze­
chy, gdyby nie był zmuszony 
stwierdzić, że w okresie wojny 
myśleli oni, działali i walczyli zu­
pełnie identycznie, jak myślą, dzia­
łają i walczą jeszcze obecnie. Gdy­
by pragnienie odkupienia popeł­
nionych win było ze strony Nie­
miec tak silne, jak silnem jest 
ich dążenie w usiłowaniach pod­
dania sobie całego świata pod 
swe rozkazy, to powinnyby one 
zrobić trochę dobrego, żeby od­
kupić tę wielką ilość dokonanego 
przez siebie zła.

Gość z AngIJI.
WARSZAWA, 7-VII. (EE.) Dnia 

12 b. m. przybędzie do Warszawy 
znany publicysta angielski Vllden 
Hart. Celem Jego przyjazdu jest 
zebranie materjałów do odczytów 
i prac publicystycznych o Polsce 
w duchu bezstronnej Informacji.

M a tk o m  i dziec iom .
BRUKSELA. 7 VII. (E E ). W 

drugiej połowie lipca zbiera się w 
Brukseli międzynarodowy kongres, 
poświęcony sprawom opieki spo­
łecznej nad matką i dzieckiem. 
Polskę reprezentować będzie p. 
Jerzy Kuncewicz z minlsterjum 
ochrony pracy.

Ruch separatystyczny w  
N adren ji.

WIEDEft. 7-11. (O.). Donoszą z 
Berlina, że w prowincjach nadreń- 
skłch partja ludowców oświadczy­
ła się za suwerennością republiki 
nadreńskiej.

W mieście Bonn przywódca se­
paratystów tamtejszych miał na zgro­
madzeniu mężów zaufania powie­
dzieć .N ie iesteśmy prusakami i nie 
chcemy być n im i". Burzę oklasków 
wywołał na zgromadzeniu ustęp 
mowy, w której przywódca separa­
tystów wzywał, ażeby postępowa­
no za przykładem polskich pow­
stańców na Górnym Śląsku. Uch­
walono rezolucję w duchu stwo­
rzenia niezależnej republiki nad­
reńskiej.

Trocki n lea re szto w a n y .
WARSZAWA. 7-VII. (E E ). Rep­

rezentująca w Polsce rząd sowietów 
rosyjskich ukraińska delegacja do 
spraw repatrjacji zaprzecza wiado­
mościom, podanym w pismach war­
szawskich o aresztowaniu Troc­
kiego.
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Z  PO LSKI. Gdzie przyczyna?
P rzym usow a po tyczka .
WARSZAWA, 7 VII. (EE). Dziś 

przedłożone będą sejmowej komi­
sji skarbowo-budżetowe] następu­
jące rozporządzenia ministra skar­
bu: o wypuszczeniu trzyprocento­
wej pożyczki państwowej roku 1921, 
o rozkładzie wewnętrznej przymu­
sowej pożyczki państwowej. 
O brady K om is ji B udże tow e j.

WARSZAWA, (E.E.). D.7bm. ko­
misja budżetowa i administracyjna 
obradowała nad projektem rządo 
wym ustawy emyrytalnej dla funk 
cjonarjuszy państwowych.

Z  G dańska.
GDAŃSK. (O.) Koła polskie wy­

stosowały do sejmu zapytanie, czy 
wladomem jest, że urzędnicy gdań­
scy nie załatwiają spraw robot­
ników, przynoszących zaświadcze­
nie zwolnienia w Języku polskim.

SPRAW Y ROBOTNICZE.
— Z m iędzynarodow ego b iura  j 

pracy. Najbliższa ses|aRadyadmini- ; 
stracyjnej Międzynarodowago biura 
Drący odbędzie się w Sztokholmie 
i rozpocznie się dn. 5 b. m. j 

Na porządku dziennym znaj- i 
dują się dwie sprawy, posiadające I 
dla nas doniosłe znaczenie, a m ia -; 
nowicie:

Sprawa podziału funduszu u - ! 
bezpieczeniowego między Polską j 
a Niemcami (w sprawie tej Rada ; 
ma wyznaczyć Komisję arbitra- 
żowa).

Sprawa ułożenia listy ośmiu ’ 
państw najbardziej uprzemysłowio­
nych (Polska pretenduje o miejsce 
w ich liczbie).

— Zebran ie  Chrześr. Związ. 
Zawód. W Cenrali Chrzęść. Zw. 
Zawód, przy ul. S to Jańskiej 21 
odbędą się następujące zebrania:

Dnia 9 lipca r. b., o godz. 6 
popoł., ogólne zebranie Chrześci­
jańskiego Związku pracowników 
tytuniowych fabryki .Lechja’ .

Dnia 10 lipca r. b., o godz. 2 
popoł., ogólne zebranie dozorców 
domowych.

O godr. 5 popcł. walne zebra­
nie Chrz. Zw. Ogrodników i pra­
cowników ogrodowych.

— Nowy cennik. Chrz. Zw. Za 
wod. Stolarzy i im pokrewnych 
zawodów podaje do ogólnej wia­
domości, że dnia 30 czerwca r. b. 
został zatwierdzony przez Inspek­
torat Pracy 1 obwodu cennik o- 
bowięzujący od dn a 4 lipca r. b., 
na podstawie którego stolarze 1 
klasy otrzymują mk. 660 dziennie.

— Tania Kuchnia. Przy Cen­
trali Chrz. Zw. utrzymywana jest 
kuchnia robotnicza, która wydaje 
smaczna i tanie obiady.

Komu zależy na dobrym i ta­
nim obiedzie, znajdzie go w Cen­
trali przy ul. S-to jańskiej 21.

Korespondencie.
M. K om aje, (pow. Święć.).

W dniu 24 czerwca 1921 r. z 
inicjatywy Zw. Beżp. Kraju w m. 
Kc majach został zorganizowany 
Komitet pomocy górnoślązakom. 
W skład Komitetu weszli p. Kra­
sowski Kazimierz, p. Markowicz 
Józef, p. Żebrak Konstanty I p. 
Dziewguć Mikołaj.

W tymże dniu była przeprowa­
dzona kwesta na rzecz powstańców 
Górnego Śląska, i nie bacząc na 
to, iż pogoda była nienadzwyczaj- 
na, kwesta dała pomyślne wyniki.

Zebrano zostało 5781‘ /a m. p. 
211 rb. carskich, 5 mk. I 10 fen. 
niem. i 10 kop. ob-ost.

Największe zasługi przy, kweście 
położyli: Heronima Obuchowiczów* 
na, zatem p. Magdalena Obucho- 
wiczówna, Franciszka Obuchowi- 
czówna I członek Z. B. K. p. Ge­
niusz. Obywatel p. Kuksiniewicz 
ofiarował 500 mk.

Powyższa suma przez Główa. 
Komitet Z. B. K. została przesła­
na do redak. gaz. „Słowo Wileń­
skie". Miejscowy.

Całe społeczeństwo polskie zo­
stało poważnie zaniepokojone ma­
sową emigracją oficerów z wojska 
‘s - słusznie upatrując w tym ru ­
chu kryjące się wielkie dla Polski 
niebezpieczeństwo.

.Kurjer Poranny" z dnia 5 czer­
wca w art; HO nowy kręgosłóp 
naszej opin ji" umieszcza następują­
ce uwag’:

.Kierownicy całych oddziałów 
w sztabach, w ministerjum wojny 
i t. d. przechodzą do służby cy­
wilnej, wycofując się z wojska, po­
zostawiając na swem miejscu mier­
noty, ludzi nieprzygotowanych do 
swego stanowiska.

W ten sposób korpus oficer­
ski ogałaca się z sił najbardziej 
fachowych.

Pozwalając na to ogałacanle 
naszego korpusu oficerskiego... 
popełniamy poważny błąd, który 
może mieć daleko idące następ­
stwa.

Jest rzeczą nieprzezorną po­
zwolić na to, by cały nasz młody 
aparat wojskowy załamywał się i 
chromał, dzięki temu, że najlep­
sze jednostki opuszczają szeregi 
wojskowe.

Im lekkomyślniej pozwolimy o- 
słabić nasz korpus oficerski przez 
usunięcie z niego najtęższych jed­
nostek, tern słabszym będą fun­
damenty naszej armji, na której 
budujemy przyszłość i bezpieczeń­
stwo państwa".

W dalszym ciągu—autor dowo­
dzi, iż sprawę trzeba ratować przez 
odpowiednie zabezpieczenie mater- 
Jalne oficerów, słusznie zupełnie 
dopatrując się w żywiołowej u- 
cieczce oficerów z wojska trud­
nych warunków ekonomicznych, w 
jakich znajduje się oficer niepo- 
siadający majątku osobistego.

W odpowiedzi .Kur. Porań.** 
„Gazeta Warszawska" wytacza ca­
ły szereg argumentów zaczerpnię­
tych ze sławetnych „m yśli wojsko­
wych sławetnego ex generała — 
Dowbór-Muśnlcklego, wśród k tó ­
rych najmocniejszymi powoda­
mi, dla jakich zdaniem „Gaz. War.'* 
uciekają oficer, z Wojska, jest to, iż:

1) instytucja, która się nazywa ar- 
mją polską, jest nie prawidłowo 
zorganizowaną i nie umiejętnie 
nie fachowo kierowaną. Wobec 
czego przynależność do takiej in ­
stytucji Jest niemożliwą.

2) korpus oficerski nie posia­
da odpowiedniego prestigu wobec 
całego społeczeństwa polskiego 
ponieważ nie opiera się na trzech 
zasadach: karnoid , honorze i 
apolityczności.

3) korpus oficerski nie ma za­
ufania do swego dowództwa i nie 
jest przejęty duchem koleżeństwa. 
Ponieważ kierownicze stanowiska 
są obsadzane przez dyletantów • a- 
matorów, a nie przez prawdziwych 
wojskowych • fachowców.

W wojsku niema bezwzględnej 
równości i sprawiedliwości nleuza- 
leżnlonej od pochodzenia politycz­
nego. .Wszelkie formacje uprzy­
wilejowane, — pisze dalej .Gaz. 
War.", — o charakterze pretorjań- 
skim, w rodzaju lejb - legjonistów 
i konnych-socjalistów, jak, również 
i takie organizacje, które ubliżają 
honorowi oficerskiemu, (ciekawiś- 
myjakiel Red.) zajmując się szpie­
gostwem swych kolegów, intryga­

mi sluźbowemi i propagandą po­
etyczną powinny być skasowane".

Uposażenie materjalne, które 
zawsze będzie niższe niż w innych 
zawodach, winno być dostateczne 
dla przyzwoitego utrzymania się. 
Przyczem najpraktyczniejsze roz­
wiązanie lego zadania zapomocą 
organizacji kooperatyw wojsko­
wych, przez rząd subsydjowanych. 
Oficerowie powinni otrzymywać 
w naturze: mieszkanie, prowianty 
i ubranie.

Armja musi być organizowana 
na zasadach militarnych i czas Już 
zaprzestać eksperymentów peo- 
wiackich.

A gdy to się stanie, możemy 
być pewni, że do korpusu oficer­
skiego będą się garnąć wyborowi 
przedstawiciele społeczeństwa, k tó­
rych do służby pociągać będzie 
nie wysokość gaży, lecz honor 
noszenia munduru armji polskiej".

Wszystkie te uwagi .Gaz. War." 
byłyby może słuszne, gdyby nie 
jeden maleńki szczególik, jaki 
.Gaz. War." przemilczała, a który 
obala cały wywód endeckiego pis­
ma. Nie powiedziano mianowicie, 
jacy to oficerowie tak chętnie wra­
cają do .cywila", czy ci .wyboro­
wi przedstawiciele", których do 
służby .pociągać będzie nie wy­
sokość gaży", czy .prawdziwi woj­
skowi fachowcy", czy też ci „dy­
letanci amatorowie", „lejb-legjoni- 
ści" i „konni socjaliści", jak ich 
pogardliwie nazywa „Gaz. War.**.

, I tutaj dopiero zaczyna się tra­
gedia „Gazetki Warszawskiej", 

i Przyjrzyjcie się panowie dobrze, 
kto ucieka z wojska, a zobaczycie 
tam wśród tych uciekających nie 
tych „fachowców", którzy życie ca­
łe spędzili w mundurze, nie tych 
„wyborowych przedstawicieli spo­
łeczeństwa", a właśnie tych „ama­
torów", tych „lejb-Iegjonistów” i 
„konnych socjalistów” . A ucieka­
ją oni nie dlatego, by nie mieli 
„zaufania do dowództwa", lub, by 
się mieli wzorować na Dowbór- 
Muśnlckim, lecz dlatego, że przy 
obecnem uposażeniu zmuszeni 
są ograniczać najelementarniejsze 
swoje potrzeby — kulturalnego 
człowieka; bo są poprostu wy­
straszani z wojska przez różne 
mniej — lub bardziej mądre roz­
porządzenia w rodzaju: skoszaro­
wania oficerów i t. d.

Ucieczka ta jest zatrważającą 
dlatego, iż pozbawia armję na 
szą najżywotniejszych, najbardziej 

j ideowych i inteligentnych oficerów, 
j którzy aczkolwiek nie posiadają 
być może ukończonęgo .korpusu 
kadetów” ni „Junkierskiej szkoły"

I (co wobec przeszkolenia niema 
. znaczenia), ale za to są ludźmi 
i żywymi, niezaskorupionyml, pełny- 
• ml inicjatywy — ludźmi twór- - 
czyml, '

Słusznie woła „Kur. Por.", iż ! 
ucieczka tych wszystkich młodych j 
(gdyż tylko ci uciekają) zagraża ' 
armji naszej, pozbawiając ją sit 
twórczych i skazując na oparcie . 
się o przyszłych junkrów polskich, ; 
umiejących dobrze pić, hulać i i 
często się żenić. Niebezpieczeń- j 
stwo jest faktycznie duże — zło: 
jest, ale to zło leży nie tąjn gdzie i 
pokazuje „Gaz. War.".

Przyczyny zasadnicze ucieczki j 
najlepszego elementu oficerskiego ;

z wojska leżą w ciągłych na­
paściach różnych warchołów • z 
.Rzeczypospolitej’  i „Gaz. War." 
w rodzaju pp. Strońskich et con- 
sortes, w .listach wojskowych” 
strajkującego generała, w całej 
oszczerczej kampanji przeciwko 
Naczelnemu Dowództu i Belwede­
rowi. Przycżyną ucieczki Jest, 
oprócz złych warunków materjal- 
nych i niemądrych zarządzeń, bez­
czynność władz naczelnych, które 
pozwalają bezkarnie rozwydrzo­
nym pismakom opluwać nikczem­
ną śliną, ciskać oszczerstwa i ka- 
lumnje na to, co każdy prawy 
żołnierz powinien uważać za świę­
tość, co czci i kocha—na Wodza 
Naczelnego i Naczelne Dowództwo.

Nie trzeba zapominać, że czy­
tają w wojsku jeszcze i „Rzeczpo­
spolitą" 1 „Gazetki" endeckie i że 
wpływowi destrukcyjnemu tych 
pism należy w znacznej mierze 
przypisać emigrację oficerów z 
wojska, gdzie dyscyplina nie po­
zwala rozprawić się z oszczercami 
samemu, a honor i uczciwość nie 
pozwalają nosić munduru, który 
byle pismak może spotwarzać. E.K.

MIGAW KI. 

N aw rócenie grzesznika.
Jeden z największych dzienni­

karzy wileńskich, skoro wartość 
jego artykułów oceniać będziemy 
miarą ich długości, a przytem je ­
den z najspokojniejszych działaczy 
politycznych, gdyż zdaje się nie 
wychodzi z  pokoju, w  którym pra­
cuje, klerykalny radykał i radykal­
ny klerykał, wojowniczy antymili- 
tarysta a przytem entymilltarystycz- 
ny wojownik w mundurze, kapral 
nie taki znowu mały, by go po­
równywać z .Małym kapralem", 
ani taki znowu wielki, by zacho­
dziła obawa, że zostanie w przy­
szłości cesarzem, autor .Listów 
wileńskich" w Warszawie i prze­
twórca nastrojów warszawskich w 
Wilnie, pieśniarz politycznych u- 
tworów mistrza Paderewskiego i 
stąd zapewna operetkowy propa­
gator antloperetkowych wypraw na 
łamach .Rzeczpospolitej", protek­
tor wszystkich dewotek i urzędo­
wy obrońca św. Lojoli, pierwszo­
rzędny bokser dziennikarski — 
wszem w Wilnie znany — skruszył 
się i zgłosi swe przystąpienie do 
Związku Pracowników Prasy.

.W  jedności s iłt l’  to dziś wię­
cej niż kiedykolwiekindzlej przeko­
nywające dla nas hasło. Dlatego 
też pośpieszam podzielić się tą 
nowiną z ogółem czytelników, któ­
ry zapewne z radością powita taki 
objaw zgody i dowód konsolidacji.

Jak ów żubr litewski, co to 
oderwawszy się od stada, samo- 
pas błąka się po puszczy, groźnie 
potrząsając grzywą, tak i ów dzien­
nikarz samopas hasał dotąd na 
polu gazeciarstwa, poruszając się 
wyłącznie tylko w obrębie swego 
niebezstrońskiego stronnictwa. Dziś 
w dniu złożenia jego deklaracji w 
sekretarjacie Związku, nie możemy 
oprzeć się wzruszeniu na myśl o 
powrocie syna marnotrawnego na 
rodzinne łono. Większa bowiem 
jest pociecha z nawrócenia jedne­
go grzesznika, niż z 99 sprawiedli­
wych. ________ W'®/.

482650  m k.
W dalszym ciągu złożono  w  ad­
ministracji .S ło w a  Wll." na pow ­

stańców śląskich)
D -wo 28 p. p. przez Inspektorat Z. 

B. K .—875 m .p ., 80 f i  r. pap.,'1 kórdna 
austr. srebrna.

Z m. Komaje (pow. Swięciański) — 
5781ł /a mr. p o i, 211 rb. ros. pap., 5 mr. 
10 fen. n iem , 10 kóp. ob.-ost.

Ze wsi Guśki, Kołzani, Kołodno i-K lu- 
czatki-—200 mr. p., 110 rb. ros. pap.

Ogółem wpłynęło dotąd na powyższy 
cel do kasy adm inistracji „S łowa W ileń­
skiego" — 4 8 2 .6 5 0 ' 2 mk.
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Z MIASTA.
— Uroczystość Wojskowa. 

Dnia 5-go b. m. odbyła się uro­
czystość dekorowania przez Na­
czelnego Dowódcę Wojsk L. S. 
gen. Żeligowskiego Krzyżem Wa­
lecznych Generała St. Mokrzeckle- 
go, p. o. Prezesa Tym. Komisji 
Rządzącej Litwy Środkowej oraz 
szeregu oficerów I żołnierzy.

— Pożegnalny obiad dla p. 
ministra Raczkiewicza, wyjeżdżają­
cego dzisiaj na stałe do Warsza- 
wy wydał onegdaj gen. Żeligowski 
w  pałacu Naczelnika Państwa.

Obecni byii członkowie T. Kom. 
•Rządzącej, generalicja, biskup Ban- 
ziurski, prał. Mlchalkiewicz, ustę­
pujący i nowi rektorowie Uniwer­
sytetu, oraz przedstawiciele społe­
czeństwa..

Gen. Żeligowski po żołniersku 
pożegnał ustępującego Delegata, 
wyrażając żal z tego powodu, oraz 
radość z tego, że jako minister 
będzie mógł p. Raczkiewicz bronić 
sprawy naszej w rządzie Polskim.

Była to nuta zasadnicza wszyst­
kich przemówień, poczynając od 
gen. Mokrzeckiego, który wychwa­
lał zasługi p. Raczkiewicza i nie­
zmordowaną jego pracę dia dobra 
Ojczyzny, jak również, rektor Sie­
dlecki, wzruszony prezydent Bań­
kowski, oraz prał. Michalkiewlcz

P. minister Raczkiewicz dzięko­
wał gen. Żeligowskiemu, składając 
hołd jego czynom żołnierskim i 
obywatelskim.

— Dziennikarze b a łtyccy w 
W iln ie . Wczoraj, wieczorem, przy­
byli do Wilna dziennikarze łotew­
scy w osobach p. Lazdinscha, 
przedstawiciela redakcji „Latwija 
Sargs", oraz pp. Saitsa i Pleuseur- 
sa z „Latwijas Karlikis". Na dwor­
cu oczekiwało ich grono dzienni­
karzy wileńskich i przedstawiciele 
władz. Wieczorem, w restauracji 
hotelu „z.orża", odbyło się przyję­
cie gości łotewskich.

— W sprawie gmachu na 
Muzeum m ie jsk ie . Na skutek 
starań Komisji Międzyzwiązkowej 
kulturalno-artystycznej o ustąpie­
nie części gmachu miejskiego 
przy ulicy Wielkiej pod Ns 57 dla 
urządzenia miejskiego muzeum 
i  wobec tego, że gmach ten o- 
becnle zajęty jest przez władze woj­
skowe, Magistrat m. Wilna zwró­
cił się do Dowództwa Wojsk L it­
wy Środkowej z zapytaniem, czy 
niema przeszkód dla załatwienia 
powyższej prośby.

Dowództwo Wojskowe zakomu- 
nikowzło prezydentowi miasta, iż 
dom Nr. 57 jest wojskowy, w 
gmachu tym mieścił się przed 
wojną Okręg Wojenny i w myśl 
ustawy obowiązującej wszelkie 
gmachy pozaborcze, bez względu 
na ich pierwotnych właścicieli, 
przechodzą na własność Rządu.

Ponieważ zaś bLdynek ten jak 
obecnie tak i w przyszłości jest 
potrzebny dla potrzeb wojskowych,

prośba o udzielenie w nim loka­
lu dla muzeum nie może być 
załatwiona.

— Rewizja gospodarki miej­
skie j. Jak się dowiadujemy ze 
źródeł miarodajnych, Dyrektor De­
partamentu Spraw Wewnętrznych 
p. Piwockl ma w najbliższych 
dniach zarządzić przeprowadzenie 
rewizji gospodarki miejskiej w 
Wilnie. Komisja dla rewizji szpita­
li już została wyznaczoną.

— Nowy urząd pocztowy. Z 
dniem 29-Vl. r. b. otwarto urząd 
pocztowy w Michaliszkach.

— Z Polskiego B ia łego K rzy­
ża. Zarząd P. B. K. zawiadamia 
wszystkie instytucje należące, do 
P. B. K., o nadejściu dużej ilości 
towarów, jak mąka, cukier, tłuszcz, 
czekolada, papierosy i t. p. Sprze­
daż codziennie od godz. 9-tej do 
2-ej z wyjątkiem niedziel i świąt.

— Ilus trac je  litew skie . Oglą­
daliśmy niedawno przysłane z Kow 
na numery Atspiudżiai (Refleksy), 
tygodnika ilustrowanego wydawa­
nego przez sztab generalny litew­
ski. I dziś i dawniej, ze szczerem 
zadowoleniem witaliśmy wszelkie 
objawy kulturalnego życia bratnie­
go narodu. Wszystko, co z litew­
skiego ducha wyjdzie, by dać na­
rodowi nowy pokarm i rozwój, 
musi być witane z uznaniem. Ty­
godnik, który mamy przed oczami

jest wydany elegancko, papier i 
druk pierwsza kłasa, ryciny umie 
Jętnie i zajmująco dobrane: por­
trety J. Jabłonskisa, A. Stulginska- 
sa, d-ra Grimusa; fotografje z miast 
i wsi, tematy wojskowe, obrfczy z 
wystawy—wszystko to cieszyło by 
oczy życzliwa rozwojowi narodowe­
mu Litwinów, gdyby niejeden szcze­
gół. Wydawnictwo jest tak niemiec­
kie, w stylu, układzie, systemie i 
wyglądzie, że aź dreszcz przejmu­
je, gdyż żywcem przypomina wy­
dawnictwa X armee z lat okupacji 
niemieckiej. Być może, źe facho­
we siły wojskowe, kształcone na 
wzorach niemieckich, wydają to 
pismo też na wzór okupantów. 
To jest stanowczo ujemna strona. 
Wszystko co wychodzi w tym 
rodzaju w młodym, odradzającym 
się narodzie, musy nosić wybitne 
piętno narodowe. Tyle wzorów 
czerpać można w sztuce ludowej 
litewskiej — poco przybierać obcą 
szatę?

— Podziękowanie. Wyciecz­
ka żołnierska 41 Suw. p. p. składa 

, gorące podziękowanie wymienio- 
j nej powyższej Świetlicy Żołnierza 
i za okazanie nadzwyczajnej porno- 
j cy, podczas pobytu wycieczki w 
■ Wilnie; słowem żołnierskim.

Cześć obywatelkom!!!
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wymienia pieniądze na dogod­
nych warunkach.

Przed stabilizacją m arki 
polskiej.

Środowa zwyżka walut obcych 
na giełdzie wileńskiej, w oświetle­
niu sfer finansowych, wywołana 
została sztucznie przez posiadaczy

znacznych ilości walut obcych. 
Chodziło im o chwilowe przynaj­
mniej ,powstrzymcnie spadku tej 
waluty, by z minimalnemi stratami 
pozbyć się jej czemprędzej. Za- 
pomocą najróżniejszych machina­
cji to się im udało i stała się

' rzecz napozór dziwna: dn. 5 bm., 
i już po zamknięciu giełdy, propo-
■ nowano nieograniczoną, ilość do­
larów po 1300 marek czyli o 20 
marek niżej od oficjalnej ceny 
sprzedażnej tegoż dnia. Nazajutrz 
dolary i marki niemieckie kukoń-

; cowi giełdy podskoczyły raptem 
, o dwieście kilkadziesiąt punktów 
; w porównaniu z ceną proponowa­

ną wieczorem dnia poprzedniego.
’ Już sam fakt tak gwałtownych
• wahań świadczy aź nadto wymów-
• nie o naturze przyczyn, które je 
i powodują. W zwykłych warunkach
tak raptowną zniżkę, jakiej uległa 
ostatnio marka polska, mogłyby

! spowodować tylko jakieś nadzwy- 
' czajne wypadki, jak wypowiedze- 
; nie wojny, zniszczenie urodzaju, 
i klęski elementarne i t. p. Waha- 
, n ia  z marką polską mają charak- 
; ter przejściowy, o podłożu wybit- 
, nie spekulacyjnem.

Nie w stosunkach wewnętrz-
■ nych państwa, nie w zdrowych 
; tendencjach rozwojowych, które
• górują we wszystkich gałęziach je­
go życia wewnętrznego, nie w za­

powiadającym się świetnie uro­
dzaju, nie w stałym wzroście pfo- 
dukcji i widokach pomyślnego dla 
nas załatwienia sprawy górnoślą­
skiej szukać należy przyczyn tej 
szalonej orgji zniżkowej, jakiej 
ulegała marka polska w tym wła­
śnie czasie, kiedy kształtuje się 
i twardnieje skorupa odradzającej 
się Polski. Przyczyn^ tego niena­
turalnego zjawiska ^znajdują się 
poza istctnemi wartościami i siłą 
ekonomiczną państwa. Stąd te za­
wrotne wahania, które, jak wyka­
zały ostatnie dnie, niezawsze po­
myślnie kończą się dla paskarzy 
walutą. Są to ostatnie wstrząśnie- 
nfa, którym ulega marka polska 
przed stabilizacją.

Lin ja  pow ietrzna  W arszaw a  
—W iln o —M oskw a.

(EE.) Współpracownik „E as t.
Expressu" zasięgnął u źródła na- j 
stępujących informacji ozamierzo- 
nem wprowadzeniu w życie linji 
powietrznej Warszawa — Wilno — 
Moskwa. Polska firma „Aerotrans­
port" (Warsz. Al. Jerozolimskie), 
której dyrektorem jest, jak wiado­
mo, p. Jan Wroczyński, otrzymała 
Już od rządu Rzeczypospolitej Pol­
skiej prawa wyłącznego korzysta­
nia z powietrznej lin ji handlowe! 
w kierunku Moskwy. Obecnie f ir ­
ma („Aerotransport") zwróciła się 
do rządu Litwy Środkowej z proś­
bą o koncesję na założenie w Wil­
nie lin ji powietrznej, handlowej i 
pasażerskiej.

Na razie firma przewiduje ruch 
tylko w kierunku Moskwy, ze 
względu jednak na to, źe Wilno 
jest ośrodkiem całej sieci lin ji ko­
munikacyjnych, posiadających ol­
brzymie znaczenie polityczne i han­
dlowe, mogłyby być ewentualnie 
także uruchomione linje w kierun­
ku Dynenburga (Dźwińska) i Rygi 
lub, o ile zmienią się warunki po­
lityczne, w  kierunku Kowna.

Departament Pracy Komunika­
cji i Robót Publicznych popiera go­
rąco myśl udzielenia koncesji fir­
mie „Aerotransport" na Litwie 
Środkowej i najprawdopodobniej 
po załatwieniu niezbędnych for­
malności, omówieniu rzeczy prze- 
dewszystklem z władzami wojsko- 
wemi, sprawa koncesji będzie roz­
strzygnięta w sensie pomyślnym.

Rzeczona linja będzie narazie 
służyła celom państwowym, wo­
żąc głównie przesyłki pocztowe, 
jednakowoż, w miarę rozwoju, od­
da się ją niewątpliwe także na 
użytek osób prywatnych, a więc ‘ 
na usługi handlu prywatnego i ru­
chu pasażerskiego.

M iljard o w e  podatki. (
BERLIN. 7 VII«(E.E.). Kanclerz i 

Wirth oświadczył w parlamencie, : 
źe celem pokrycia zobowiązań 
przyjętych przez Niemcy wraz z } 
ultimatum koalicji, nałożone zo- ' 
staną nowe podatki w sumie 88 
miljardów marek.

N ow e podatk i w  N iem czech.
W kołach parlamentarnych pa­

nuje przekonanie, że nowe po 
datki1 przyniosą razem około 20 
miljardów marek. Nadwyżka po­
datku od osób prawnych w sto­
sunku do dochodów poprzednich 
wynosić ma 2 miljardy marek, po­
datek od tytuniu 900000,000 mk., 
od piwa 400,000,000 mk., od wód­
ki 820 młljonów mk., od totaliza­
tora 150,000,000 mk., od środków 
oświetlenia 50,000,000 mk., cd 
zapałek 30.000,000 mk., od do 
chodów z kapitałów 370 miljonów, 
od ubezpieczeń 200,000,000 mk., 
podwyżka ceł około 800.C00.000 
mk. Podatek od obrotu przynieść 
ma 12,000,000 mk. Ustawa o da­
ninie na rzecz państwa ma być 
uzupełniona w ten sposób, aby 
dotknęła niemal wyłącznie wielką 
własność.

W alory górnośląskie .
„New York Herald’  donosi, że 

nowojorskie banki nabywają wiel­
kie ilości akcji górnośląskich.

W Nowym Jorku zaofiarowano 
na sprzedaż amerykańskim kom i­
tetom finansowym liczne górno­
śląskie zakłady przemysłowe.

Stan taboru  ko le jow ego .
Szczupły dotychczas tabor ko ­

lei polskich, przyczyniający się w 
znacznym stopniu do ogranicze­
nia naszej sprawności, przeznaczo­
nej zarówno pod względem ruchu 
towarowego jak i osobowego, 
ostatniemi czasy powiększył sie 
stosunkowo dość znacznie. Dzięki 
zarządzeniom Ministerstwa Kolei 
Żelaznych po sprasowaniu osi ta­
boru szerokotorowego, już prze­
stawiono z górą 300 wagonów o 
sobowych i około 3000 towaro­
wych na tor normalny. Nie są to 
cyfry ostateczne I z biegiem cza­
su ilość powyższa zwiększy się, 
roboty zaś w tym kteranku t-waja 
nieustannie.

Nadmienić wypada, że również 
zwiększa się i ilość pr.rov ozów 
przedewszystkiem dzięki decyzji 
komisji Tonaki, która przyznała 
nam od Niemców 481 lokomotyw 
Czwarta część tych lokomotyw 
obsługuje już nasze koleje, a dal­
szy zwrot odbywa się stopniowo. 
Przy odbiorze parowozów czuwają 
specjalnie delegowani inżyniero­
wie wraz z personelem pomocni­
czym. Według opinjl rzeczoznaw­
ców, otrzymane przez nas parowo­
zy zarówno osobowe typu lekkie- 
go są w dobrym stanie. Dla ści­
słości dodać się godzi, iż na ko­
lejach naszych kursuje dość po­
kaźna liczba parowozów amery­
kańskich, zakupionych swego cza­
su jednocześnie z węgierkami 
specjalnego typu.

P rzy ja c ió ł naszyci) 
prosim y o nadsyłac ie  nam  

korespondencyj
z  życia prow incji.

Śmietnik.’’
Jeśli wynurzenia swe nazwał 

poeta „śmietnikiem", to krytyk w 
ro li domowego ptaka odgrzebie w 
nim  często perełkę niepośledniej 
wartości. A to już świadczy, że 
ma się do czynienia z prawdziwym 
poetę.

W dzisiejszych czasach, kiedy 
poezja się rozwlelmożnlło, czy też 
padła ofiarą zastępu rymopisów, 
puszczających swe wiersze w 
świat tylko ii dlatego, że rymy są 
w nich dobrane i rytm nagięty do 
możliwego niecbrażania ucha, ale 
wiersze, jakże grzeszące jałowością 
myśli i nteorygłnalnością formy, 
lub gdy „poeta", nie mogący stwo­
rzyć z braku indywidualności, za­
czyna rzucać potok słów, nic nie 
znaczących, przekręcając pisownię,

* )  Stefan W ierzyński „Śm ietn ik". 
W rm o'1021. L. Chomlńskl. Kslęg. Stów.' 
Naucz. Pol. w W ilnie.

czy dobierając fonetycznie podob­
nych wyrazów, jak „z grudy na 
grudę jazda bez uzdy" i t. d.—w 
dzisiejszych czasach poeta na­
prawdę natchniony, nie wierszorób, 
zyskuje na tle ogólnego rozwy­
drzenia wierszoróbskiego i stanowi 
miłą rozrywkę estetyczną.

Stefan Wierzyński jest indywi­
dualnością już skrystalizowaną. Ma 
swój wyraz specyficzny, ma wy- 
fażnd oblicze poetyckie. Nte zna­
czy to jednak, aby tomik poezji 
jego, p. t. „Śmietnik" miał jedno 
litość skali. Poezje, różnymi czasy 
napisane, zawsze grzeszą owym 
brakiem jednolitości napięcia u- 
czuciowego, książka chwieje się 
w swej budowie, utwory nie ogni­
skują się dokoła pewnego nastroju, 
iub pomysłu poetyckiego. Tyle o 
całości.

Gdy zaczniemy przerzucać 
wiersz po wierszu, utwór po l i ­
tworze, znajdziemy liczne poezje, 
świadczące o głębokiem wczuciu

się autora, które nadaje mu ogól-1 
ny charakter — poety lirycznego.' 
Pewien styl, styl półtonu i pół-I 
clenia charakteryzuje większość ; 
tych utworów. Markizy, peruki, 
pończochy, menuety i perfumy — 
oto rekwizyta tego stylu.

Gdy czytam utwory Wierzyń­
skiego, to widzę ogród peien zie­
leni, w którym lśnią stawy, w sta­
wach pływają łabędzie, w gąszczu 
zaś zieleni widnieją marmurowe 
figury—boginie, fąuny...

„W  Łazienkach przed pałacem Je­
zioro szepcę z cicha...

Łabędzie p łyną zwolna poprzez prze 
czystą t o ń ..

W Łazienkach przed pałacem c ie ­
nisty ogród wzdycha,

Gdy księżyc ha hńń złoży srebrzystą 
swoją dłoń...

Lub inny obraz, w Salonie:
„Kostjum rococo, uśmiech blady, 
z poza wachlarza spojrzeń toń , 
spokojny ukłon, cień lansady 
subtelnych perfuńi wkoło w oń” .
Czy też; ’
„Biały salon... Firanki blado-żólte

nad drzwiami,

kandelabry lśnią Jaśnią w m dlyćh !
płomykach stu świec, i

stary zegar powoli cicho dźwięczy 
wagami, I

z nad szpinetu gawota czar chce w 
cichą da l Mec?:. 4

Szelest sukien... Markiza tańczy j 
wdzięcznie gawota, - j

(biały obłok m aterjl m iękkiej, lek­
kiej, Jak mgła)

dźwięk m uzykłj w cud bajkę czarów- i 
ną się mota...

cudnie tańczy markiza, kreśląc Z i 
wdziękiem swe pas” .

Jest to zasadniczy motyw to­
miku.

Z powodu braku jedridiftości 
skali w dalszych utworach muszę 
znowuź , poszczególne omawiać 
cykle. Tak więc cykl „Pogaństwo" 
uderza wykwintem smaku, nastro­
ju zmysłowego, wiersz „Wieśniacz­
ka” rwie wewnętrznym rytmem 
uczucia żywiołowego z vd3zą liryz­
mu zmięszanego, „Nasz wiek’  u- 
siłuje w formie kontrastów uwy­
puklić boaactwo przeżyć i wykwit 
kultury dzisiejszej...

Cały tomik świadczy, źe autor I

pójdzie w obranym kierunku poe­
ty uczuć szczerych a lekkich, na­
strojów cichych, słów pieszczoty, 
czasem głębszych nut liryzmu.

To, co zawarł w swej książce 
da się scharakteryzować wstępnym 
wierszem:

„Śm ietn ik mam w duszy: potargane 
listy,

niedoszłych pragnień nadpsute o- 
.  woce,

kamieni stosy — jasne ametysty, 
topazy złote (_clemne, Jak noce, 
Opale barwne, Jasnó-clemne blaśki, 
ztota promienie, prastare robrony.

i szopenowskie rozm arzone tony,
I rękawiczki zbrudzone balowe., 
kokardek stosy barwnych z kołyIJona. 
wrażenia s ł i r e i  wrażenia nowe, 
gdzie radość żyje, albo radość kona*. 

A  za w a rł to w strofy wdzięcz­
ne o pięknej formie, zawarł i  ta ­
lentem i odczuciem.

W. P.
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S p ó ł k i  a l< c \) jn e .
W r. 1919 kapitał nowoutwo­

rzonych spółek akcyjnych w Polsce 
wynosił 396,345 tys. mk.; w r. zaś 
1920 — wynosił już 1,797,360 tys. 
mk. W r. 1919 spółki juź istnie­
jące powiększyły dawny swój ka­
pitał o 48,054 tys. mk., w r. 1920 
o 1,192,516 tys. mk. Spółki zało­
żone w r. 1919 względnie 1920 r. 
w r. 1920 zwiększyły kapitał swój 
z 458,650 tys. mk. do 1,647,700 
tys. mk. czyli o 1,088,960 tys. mk. 
W r. 1919 powstało nowych spó­
łek 70, w r. zaś 1920—149.

Ma 1.797 miljonów mk. kapita­
łu w roku 1920 na odzież i kon­
fekcję, grafikę, budownictwo, pro­
dukty spożywcze, materjały che­
miczne, handel i transport przypa­
da 1,132 mil. mk., gdy na prze­
mysł papierniczy, przemysł prze­
tworów zwierzęcych i skórzanych 
nie zadeklarowano ani jednej mar­
ki. Ma rolnictwo zaś, hutnictwo i 
przemysł drzewny 45 milj., na in­
ne rodzaje przemysłu — zaledwie 
47 mil. mk. Najwięcej pochłania 
handel i transport, bo aż 729 mil. 
mk., potem: banki 223 mil. i tow. 
transportowe 101 mil. Mależy przy­
puszczać, iż kapitał spółek akcyj­
nych w roku 1921 w stosunku do 
roku 1920 wzrośnie dziesięciokro­
tnie.

Z drugiej zaś strony rachunki 
bieżące, przekazowe 1 wkłady w 
bankach akcyjnych kredytu krótko 
terminowego w b. Kongresówce 
w r. 1920 wynosiły 30-VI—958 m il­
jonów marek; 31-Vli—782 milj.; 
31-V1II—691 milj.!
k i  Zestawiając powyższe dane „Na­

ród* przychodzi do wniosku, że 
.zamiast trzymać pieniądze w ban­
kach, ludzie wolą ryzykować i ku­
pować akcje nowopowstających 
spółek akcyjnych, które faktycznie 
w lwiej części trudnią się paskar- 
stwem, wykupując towary, celem 
przetrzymania ich, by w przyszłoś­
ci brać za nie podwójne względnie 
potrójne ceny".

Wysokość udziału kapitałów w 
przemyśle, bankach i handlu ok­
reśla się wedle przytoczonych cyfr 
stosunkiem 1: 2: 8. Stwierdza się 
przez to zdanie wypowiedziane 
przez nas w jednym z uprzednich 
artykułów, że dla przedsiębiorstw 
przemysłowych kapitałów Polska 
nie posiada.

Litwa Środkowa również ich nie 
posiada. Jesteśmy poniekąd w 
gorszych warunkach, bo odczuwa­
my brak tych kapitelów wogóle... 
nieraz i dla spekulacji. Nie można 
do nas zastosoweć zdania, że 
„nadmiar pieniędzy i szybkość ich 
obiegu wpływa na rozwój ruchu 
handlowo-przemysłowego.*

Przyznać wszakże należy, że w 
sztuce spekulacji i w nemiętnoś- 

i ciach hazardowych Kongresówka 
• nas bije. Nie mamy w rozporzą- 
: dzeniu odnośnych danych cyfro- 
wych co do udziału kapitalistów 
pry watnych w poszczególnych spół­
kach akcyjnych, operujących na 
naszym terenie,—stosunek jednak 
udziału kapitałów prywatnych w 
spółkach o zadaniach przemysło­
wych i spekulacyjnych bezwzglę­
dnie mniej jest rażący.

(„Gaz. Kraj.").

Trudno określić, jakie miano­
wicie przyczyny powstrzymały, ni- 
czem, zdaje się nieuzasadniony 
spadek waluty polskiej. Czy dzia­
łały tu zarządzenia poczynione 
przez ministerstwo i departament 
skarbu, czy, jak mówiono, polep­
szenie sytuacji politycznej, czy 
wreszcie naturalna reakcja, jaka 
musiała nastąpić po okresie nad­
miernego i sztucznego wyśrubo­
wania walut zagranicznych, czy 
wszystkie wymienione przyczyny 
razem wzięte.

W każdym razie miejscowe 
sfery rządzące i finansowe posia­
dają dokładne informacje o iden­
tycznym procesie zwyżki naszej 
marki na całym terenie państwa 
polskiego I zagranicą.

I Obecnie na giełdzie rzuca się 
w oczy granicząca z paniką dąż­
ność do wyzbywania się walut ob­
cych a z drugiej strony uzasad­
niona wstrzemięźliwość w ich na­
bywaniu. Wskutek zwyżki marki 
polskiej ucierpiało niemało osób, 
nie uprawiających fachowo speku­
lacyjnej gry giełdowej, które w 
swoim czasie, obserwując bezkry- 
tycznem okiem zwyżkę walut za­
granicznych, nabywały je, aby w 
krótkim czasie doczekać się pod­
wyższenia swych skromnych nie­
raz oszczędności. Lokowanie osz­
czędności w stałej walucie, okaza­
ło się jednak bardzo zawodne. 
Dalsza zwyżka marki polskiej za­
pewniona.

Z ostatniej chwili.Podział Śląska.
GDflNSK, 8-VII. (E. E.). „Dantzigier Zejtung** donosi z 

Paryża, że rząd francuski porzucił pierwotny zamiar tworze- 
j nia prowizorjum w Górnośląskim obwodzie przemysłowym 
. i uznał konieczność definitywnego rozwiązania sprawy. Z po­
lecenia rządu francuskiego rzeczoznawcy paryscy opracowali 

' ostateczny plan podziału G. Śląska, według którego Niemcy 
! i Polska otrzymałyby możliwie równe liczby mieszkańców, 
1 którzy przy plebiscycie oświadczyli się za nimi. Dalej „Dant- 
ziger Zeitung" informuje, że nowa linja francuska jest iden- 

j tyczna z takąż drugą linją, która zostawia Zabrze, Królew­
ską Hutę i Katowice miasto po stronie niemieckiej.

Dalsza zwyżka marki polskiej.
(EE.) Dzień wczorajszy upłynął 

ra giełdzie wiieńskiej znowu pcd 
inskiem paniki.

Marka pciska ponownie wyka- 
znaczną zwyżkę. W ciągu ca­

łego dnia z zawiotną szybkością
: padały wszys e waluty zagra 

.czne a więc: rosyjska romanow-
:ka, marki niemiecke, osty, dola­
ry i funty sterlingi, tudzież złoto.

W porównaniu z dniem wczo­
rajszym (4 lipca) pięćsetki rosyj­

skie spadły o 25 punktów, marki 
niemieckie i ostmarki o 5 punk­
tów, dolary o 350 punktów, złoto 
na 15o/o i t. d.

Dla ilustracji zwyżki marki pol­
skiej umieszczamy poniższą tabel­
kę, zestawiającą kurs walut z dnia 
30 czerwca, r. b. który to dzień 
uważać można za punkt kulmina­
cyjny w procesie zwyżki walut ob­
cych i z dwu dni ostatnich czyli 
4 i 5-go lipca:

Prowokacje niemieckie.
WIEDEft. „Neue Freie Presse’  

donosi z Wrocławia, że na Górnym 
Śląsku dają się zauważyć machi­
nacje „Orgeschu" i tych czyn­
ników, które swego czasu przygo­
towały zamach Koppa. I tak człon­
kowie „Seibstschutzu" pozostali 
na G. Śląsku, a gen. Hoeffer 
nie ma na tyle powagi, by ich 
zmusić do odejścia. Dzienniki so­
cjalistyczne donoszą, że w pobliżu 
granicy Górnego Śląska doszło do 
starcia między robotnikami socja­

listycznymi, a członkami Orgeschu. 
Robotnicy przyłapali olbrzymie 
transporty broni i oddali je w 
ręce policji. Policja wypuściła 
aresztowanych wraz z bronią. Da­
lej donoszą z Górnego Śląska, że 
znaczna liczba oficerów, która 
brała udział w zamachu Koppa, 
przybył, na Górny Śląsk, między 
innymi kap. Ehrhard, przywódca 
brygady marynarzy, którzy współ­
działali w awanturach bałtyckich.

to i „Gazeta Warszawska" nie mo­
że na to zezwolić. Z tego powodu 
strofuje też po macierzyńsku, acz 
surowo, pana ministra spraw woj­
skowych. To, że w Anglji i Francji 
wolno oficerowi poza służbą no­
sić ubiór cywilny, wcale nie prze­
konywa organu narodowej demo­
kracji.

Więc woła: „W  mundury". I tu  
szuka wzorku w armji rosyjskiej 
i, co dla „Warszawskiej" gorsze, w 
praskiej. Wszak nie kto inny, ty l­
ko Prusacy chcleli zakuć cały na­
ród w mundury!

„Gazeta Warszawska’  oba 
się udziału oficerów w akcji wy­
borczej, w agitacji politycznej. Oba­
wia się w imię „dyscypliny1 t 
„sprawności służbowej". Przeko- 
miczne uzasadnienie w piśmie, 
które stale — w imię dyscypliny 
i sprawności służbowej — podrywa 
autorytet Naczelnego Wodza!...

Oficer jest obywatelem pań­
stwa, jest człowiekiem i winien 
mieć prawo swobody. Mundur 
częstokroć uniemożliwia mu wy­
korzystanie tego prawa. Dobrze 
zatem minister wojny uczynił, po­
zwalając oficerom poza służbą cho­
dzić w ubiorze cywilnym, A że 
dobrze uczynił — przekonywa nas 
biadanie poczciwej staruszki, „za­
łożonej w r. 1774", dziś „trochę 
ślepej i trochę krzywej".

Aby jednak sentyment mundu 
rowy „Warszawskiej" nie ucierpiał, 
proponujemy: niechaj wszyscy na­
rodowi demokraci noszą mundury. 
Zawsze i wszędzie, o każdej porze 
dnia i nocy. Wpłynie to bardzo 
dodatnio na zdrowie publiczne na­
rodu. I odrazu się będzie wiedzia­
ło, kto zacz. Endecy ujrzą też swo­
je dostojne osamotnienie i dowie­
dzą się, jak od nich stroni reszta 
Polski z wyjątkiem Strońskich.

A więc, endecy, w mundury!
Wandzik.

R E K L A M Y .
skórne,

wenervczn.lm oczoplclOwe.P-- im. 
9 -1  ; 4_8. Ul. Mickiewicza 2 b t >

30 VI. 4 -VII. 6-V II.
żądano. poszuk. żądano. poszuk. żądano. poszuk.

Ruble carskie (50?) — — 285 255 260 230
— — 70 60

33 30 27 25.50 21 19.2
30 2850 25 24 18.50

180 170 145 130
71C0 6.800

21.10 2.020 1.875 1.800 1.550 1.450
Z ło to  1 rubl..................... 1CO.COO 97.C00 81.0CO 78.000 70.C00 65.000

W mundury!
„Oficerom armji polskiej po­

zwolono, poza służbą, chodzić w 
ubraniu cywilnem" — biada, w 
artykule wstępnym, „Gazeta War­
szawska’ , naczelny organ narodo­
wej demokracji.

„Tern minister spraw wojsko­
wych popełnił duży błąd" — kon­

kluduje poczciwina, wychodząca 
od r. 1774, a nie mogąca zupełnie 
ani częściowo zrozumieć ducha 
roku 1921-go.

Jakto? Oficer bez munduru? 
Czyżby się na to zgodziły nasze 
babki i prababki? Czyżby dozwoli­
ły zamiany mundurów kraśnych 
ułanów na jakież nikczemne i po­
spolite szatki cywilne? A skoro nie,

Dr. raed. A. Cymbler.
skórne, weneryczne, syfilis  (60? 
Elektro-lecznlca. Przyjm. od i .  . 
5—7 pop. Mickiewicza 14, róg T.-.torskie

Cho-

Dr. L. G insberg. CJ
syfilis i  skórne. U l T rocka 3, rógW ileń- 

skiej. Przyjmuje od 9—2 i 4 -7.

Dr. med. 8. M erenlender,
b. asystent po lik lin ik i chorób skórnych i  

wenerycznych prof. Jozefa w Berlinie. 
Ofiarna 2 , m. 14 (Róg I I  Portowej). 

Przyjmuje 5—6, (panie 2J/2—SP/2).
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' „ P A C ” -  Biskupia 12. 

j B-cia Sułkowscy -Jagiellońska 8. 
Spółka akcyjna „Lithuanlan Sales 

Corporation”  — Wielka 78, róg
Miljonowej.

I Tow . Akc. „  Agrom ołor” , Oddział I

D rukarn ie .
„ LUX ”  -  Akademicka 1. Teł. 203.

K sięgarnie.
Stów. Nauczycielstwa Polskiego— ) ,

Królewska ł. F ilja— Wileńska 86. ■*

Lecznicze zak łady.

Bank!.
Ba» S p ó łd z ie lc z y —u l. M ick ie w icza  

2S, załatwia wszelkie operacje.
Wileóskl Bank Rolnlczo-Przemyst.

W ie lka  66, oddział—Mickiewicza 7.
Cukiernie .

i .  Rudnickiego—Wileńska róg Trockiej,
poleca wyroby własnego wypieku. I i  ow. hkc.  „  K jr o m o io r  ", uaaziat | --------- (

B. S ztra l—Mickiewicza róg Tatarskiej. I wileński—Wileńska 26, telef. 205. | Specjalna poliklinika chorób wenery j J.

obrażeńska) 14. Przyjęcia mężczyzn—
9—11 i  4 —7, kobiet 11—1 codzieó. Warszawskie Tow. Ubezpieczeń— 

_  .  ,  . . .  Mickiewicza 19.O grodnicze zak łady. ............................
Moczulak — Wileńska 36.

P apieru  składy.
Papp—Zaułek św. Mikołaja 7.

W ódki 1 lik ie ry .
| Tuczyóskl Stanisław — Wielka 41.

K in o -T e a tr  D z i ś ! TYLKO 4 dni w polskim kinie. Niebywały w Wilnie obraz osnuty na tle 
o s t a t n i c h  w y p a d k ó w  g ó r n o ś l ą s k i c h ,  p. t.:

JUJ . ™  NIE DAMY ZIEMI,
Obraz ten udało się nam zdobyć nakładem  ogromnych kosztów.

D z iś !  . Nad program:

K.6ry by, .  Po-

wodzeniem w ciągu całego Obchód po uchw aleniu Konstyti’- |i. 
miesiąca I jest zamówiony 
do tegoż kina na pewien czas. S P I E S Z C I E

Z O B A C Z Y L I

Uwaga! „Rafael**
X« 8 ul. Niemiecka Ns 8

fo tografii wywoływanie p ły t fo-
I Ó P Z V  tograflcznych bezpłatnie.Na  

^ f z z / w z i  v i  «  j  składzie przybory fotograficz­
ne po cenie umiarkowanej.

UL. NIEMIECKA Ni 8
wykonywa wszelkie zdjęcia fotograficzne
oraz do paszportów i in. dokumentów.

Z g u b i o n o
H i e n i  H o t

l o i l f t l  i  M i n i l n l  w M n n i
na imię hr. Chrapowickiego w d. 29 czerwca wie 
czorem, jadąc z ul. Wielkiej przez plac Katedralny 
Ludwlsarską, M.-Pohulanką do Zakrętu. Znalazca 
zechce zwrócić za nagrodą kilku tysięcy marek

do Administracji „Słowa Wll.*.

ciężarnym, dla pań oddzielne 
pokoje. Dyskrecja zapewniona. 
Przyjm. od 9 r. do 7 w. M ic­
kiewicza 22—58, w podwórzu.

PianlDO lob fortepian
kupię. W.-Pohulanka 9—23.

Do sprzedania
krzesła miękkie, lodownia po 
kojowa, żyrandol bronzowy 
elektryczny i papuga szara 
z czerwonym ogonem, która 
rozmawia, śpiewa i gw itdże, 
papugę oglądać można od g. 
8—9 rano. Wileńska 87, m. 63,

wejście z bramy.
Potrzebna służąca od
zaraz do wszystkiego, umie­
jąca  gotować. Zgłaszać się 
ty lko  z dobrami referencja­
mi. Zakręt, Rzeczna ulica, 
dom 11, m. 14. 2—1

i p o trze b u ję  mieszkania
! * w śródmieściu, w  czystej 
r  dzielnicy, z 4—6 pokojów, ze 

wszystkiemi wygodami. Dam 
odstępne. Pośrednictwo wy­
nagrodzę. O ferty: * -  Zakręt. 
Rzeczna ulica, dom 11, m. 14,

zwolnie­
nia, wyd. przez Pob. Kom. 
Urz. w  Swięcianach, M 117,
na imię Józefa Rajmonta, 
zam, na Antokola M  60, 

unieważnia się.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny A leksan der K leczkow ski. Drukarnia „Lux", Akademicka Ne 1. Tel. 203.


